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OPIS FILMU
Pełna przygód ekranizacja powieści Jacqueline Wilson o współczesnej rodzinie i dziecięcych marzeniach, które od zawsze pozostają takie same. Gratka dla wielbicieli książki „Pięcioro dzieci i Coś”.
Alice i David właśnie zamierzają wziąć ślub i zabierają czwórkę dzieci na wspólny wyjazd, by im o tym powiedzieć. Nie byłoby w tym nic niezwykłego, gdyby nie to, że dzieci niekoniecznie za sobą przepadają. Róża uwielbia czytać a jej młodszy brat Robert to nieco gapowaty wrażliwiec. Oboje woleliby trochę spokoju, ale starsza "przyszywana" siostra Psujka ciągle im przeszkadza. Jedyną osobą, która łączy tę skłóconą trójkę jest Magdalenka, młodsza córeczka Alice
Pierwsze wspólne wakacje zapowiadają się jako ciąg kłótni i nieporozumień, aż do dnia pikniku, kiedy dzieci znajdują na plaży magiczne i bardzo zrzędliwe…COŚ. Piaskoludek - bo tak się nazywa zabawna kudłata istota - ma niezwykłą moc spełniania życzeń. Zasada jest taka: jedno życzenie dziennie. Piaskoludek je spełni, ale tylko do zachodu słońca. Nieoczekiwanie na ich drodze staje czarny charakter - Tristan, który odkrywa sekret dzieci i chce zdobyć Piaskoludka na własność…
Zapowiada się szalona przygoda, bo życzenia dzieci bywają bardzo zwariowane i wpędzają je w niezłe tarapaty.
*****
W obsadzie filmu „Czworo dzieci i Coś” znaleźli się Teddie Malleson-Allen („Jaskółki i Amazonki”, „Cydr z Rosie”), jako Róża, wrażliwa dziewczynka zmartwiona niedawnym rozstaniem rodziców oraz Billy Jenkins („The Crown”), jako młodszy brat Róży, Robert. Ashley Aufderheide („W starym dobrym stylu”, „Człowiek z bieguna”, „Incydent”) i debiutująca na ekranie Ellie-Mae Siame, grają niedoszłe przyrodnie siostry Róży – Psujkę i Magdalenkę. W dorosłej obsadzie znaleźli się Matthew Goode („Downton Abbey”, „Księga czarownic”) jako ojciec Róży, Dawid oraz Paula Patton („Mission Impossible: 4”, „Traffik”) w roli Alicji, nowej kobiety w jego życiu. Jako nikczemny miejscowy arystokrata, Tristan Trent  w filmie wystąpił komik Russell Brand („Arthur”, „Idol z piekła rodem”, „Chłopaki też płaczą”), zaś legendarny Michael Caine użyczył głosu Piaskoludkowi.
Zainspirowany powieścią z przełomu wieków „Pięcioro dzieci i Coś” angielskiej autorki E. Nesbit, film „Czworo dzieci i Coś” jest adaptacją ekranową bestselleru Jacqueline Wilson z 2012 roku. Scenariusz napisał Simon Lewis („Tiger House”), a reżyserią zajął się Andy De Emmony („Diament Mohuna”, „West is West” ). Ekipę produkcyjną dopełniają operator John Pardue  („Do zakochania jeden krok”), scenograf John Hand („Maudie”), projektant postaci Piaskoludka Brian Froud („Ciemny kryształ”, „Labirynt”) i montażysta Alex Mackie („Mary Shelley”). Za produkcję odpowiadają Julie Baines („Objazd”) i Anne Brogan („The A List”), a także Jonathan Taylor i Paul Donovan. Producentami wykonawczymi są Jwanwat Ahriyavraromp, Gregory R. Schenz, Tannaz Anisi i Geraldine East.

CZWORO DZIECI I COŚ: OD POWIEŚCI DO ADAPTACJI
Współczesna rodzinna filmowa historia z mnóstwem przygód powstała na motywach wydanej w 2012 roku bestsellerowej książki „Czworo dzieci i Coś” Jacqueline Wilson, ukochanej autorki brytyjskich dzieci.
Długo myślałam, zanim napisałam tę historię – mówi Wilson, której powieść jest z kolei adaptacją dziecięcej klasyki Edith Nesbit z 1902 roku „Pięcioro dzieci i Coś”. Zawsze byłam jej wielką wielbicielką – opowiada Wilson. Nesbit była płodną twórczynią literatury dziecięcej, między innymi powieści „Przygoda przyjeżdża pociągiem”. Pomyślałam, że nie miałaby nic przeciwko temu, gdybym wykopała jej Psametycha z piasku i przedstawiła go współczesnym dzieciom. Starałam się odtworzyć pewne sytuacje, ale nie naśladować stylu E. Nesbit, który jest bardzo charakterystyczny.
Jacqueline Wilson to cudowna pisarka – mówi producentka filmów i seriali telewizyjnych dla dzieci, Anne Brogan, która wcześniej zajmowała się adaptacją powieści „Malowana mama” (nagrodzonej dwoma BAFTAmi i międzynarodowym wyróżnieniem Emmy), a także innych książek Wilson dla brytyjskiej telewizji. Jacqueline wprowadziła coś nowoczesnego do klasycznej historii. Samotna matka i ojciec zaczynają się spotykać, a ich dzieci mają stworzyć wraz z nimi rodzinę, czy im się to podoba, czy nie. Bardzo wiele dzieci rozumie taką sytuację. Właśnie ten element Jacqueline wniosła do oryginalnej opowieści Nesbit. Moim zdaniem połączenie tych dwóch elementów – klasycznej, magicznej historii przygodowej ze współczesną wrażliwością - trafia do serc wielu dzisiejszych dzieci i właśnie to jest wyjątkowe.
Uwielbiam w twórczości Jacqueline to, że doskonale instynktownie rozumie jak dzieci postrzegają świat i dostrzega ich sposoby na badanie własnych emocjonalnych światów – tłumaczy Brogan. Podróż jej bohaterów polega z jednej strony na spełnianiu życzeń, ale z drugiej strony jest też pełna emocjonalnej prawdy i czasem trudna. Dzieci lubią w jej historiach ten trudny, emocjonalny element, i ja również.
Ten projekt zaczął się dla mnie jakieś sześć lat temu – opowiada o początkach powstawania filmu druga producentka, Julie Baines. Anne zdobyła manuskrypt powieści Jacqueline Wilson jeszcze przed jej wydaniem. Przyniosła go do mnie i pozwoliła przeczytać. Już kiedy czytałam, wiedziałam, że z tego musi powstać film.
Od tej chwili postanowiłyśmy współpracować – mówi dalej Baines. Anne jest cenioną producentką telewizyjną, znaną szczególnie z produkcji dla dzieci. Ja mam więcej doświadczenia przy filmach kinowych. Uznałyśmy, że to dobre połączenie i powiedziałyśmy sobie, że powinnyśmy to zrobić razem. I tak właśnie zrobiłyśmy. Współpracowałyśmy od samego początku projektu aż do końca.
Brogan i Baines zwróciły się z propozycją wyreżyserowania „Czworga dzieci” do Andy’ego De Emmony’ego. Ten weteran na polu brytyjskiej komedii telewizyjnej i filmowej zaczął karierę w 1993 roku od serialu „Spitting Image” (jednego z najbardziej popularnych programów w tym czasie, pokazującego czołowe brytyjskie postacie ze świata kultury i polityki w formie kukiełek). Potem De Emmony pracował przy takich hitach, jak nagrodzony Emmy serial „Czerwony Karzeł”, wyróżniony BAFTA „Ojciec Ted”, „Opowieść damy z Bath” (z Julie Walters), „Fantabulosa!” (z Michaelem Sheenem), czy kinowych filmach „West is West” oraz „Miłosny kąsek”. De Emmony pomagał już na wczesnym etapie projektu, czego efektem było oddanie reżyserii  „Czworga dzieci” w jego ręce. 
Wiedziałem, że szukają scenarzysty i zaproponowałem Simona Lewisa („Tiger House”), z którym się od dawna przyjaźnię – opowiada De Emmony wspominając, jak zaangażował się w projekt. Ku mojej radości wrócili do mnie z gotowym scenariuszem, kiedy szukali reżysera.
Praca nad filmem idealnie pasowała do doświadczeń De Emmony’ego. Dużo pracowałem z dziećmi. Znałem się też na animacji, kukiełkach, efektach komputerowych, komedii i dramacie. To było moje terytorium – mówi reżyser. Mam też dwie córki, które są fankami Jacqueline Wilson, stąd znałem wiele napisanych przez nią książek. Z chęcią skorzystałem z okazji.
Być może najważniejsze było to, że De Emmony czuł emocjonalny związek z współczesną wersją edwardiańskiej historii E. Nesbit. Jacqueline wykorzystała opowieść o magii i umieściła ją w kontekście współczesnej, dysfunkcyjnej rodziny – mówi reżyser o bestsellerowej powieści. Podnoszony tu problem - że należy uważać na to, czego się pragnie - jest ponadczasowy. Szczególnie w przypadku dzieci, które mają okazję zażyczyć sobie, co zechcą – od latania, po bycie sławnym i bogatym. Ale wykorzystaliśmy to wszystko, by zbudować historię o współczesnych rodzinach patchworkowych, która, jak sądzę, dotyczy dziś wielu ludzi.
Znalezienie odpowiedniego reżysera dla tego filmu było trudne, bo jest tu wiele elementów, a każdy równie ważny – mówi Baines, wspominając o umiejętnościach reżyserskich De Emmony’ego. Andy zna się na komedii, ma też doświadczenie w pracy z dziećmi, a także nieobce mu są efekty specjalne. Potrzebowaliśmy reżysera, który zna się na tych wszystkich elementach, a niewielu reżyserów łączy te umiejętności. Andy ma doświadczenie na wszystkich polach. Jest też niezwykle cierpliwy, to wręcz niesamowite. Doskonale dogadywał się z dziećmi i innymi aktorami. Ma też bardzo techniczny umysł i uwielbia te elementy. Nasz film wymagała kogoś takiego, szczególnie, kiedy chodziło o efekty specjalne. Mieliśmy wielkie szczęście, że udało nam się zdobyć kogoś tak wszechstronnego.
****

Piaskoludek:
Przepraszam, czy wydaje wam się, że spełnianie waszych marzeń jest łatwe? Bo wcale nie jest! Jest okrutnie męczące..

***
CZWORO NIESAMOWITYCH DZIECI
Praca z dziećmi, nawet tymi najlepiej sobie radzącymi w branży, może być największym wyzwaniem podczas produkcji. Po pierwsze, dlatego, że dziecięcy aktorzy mogą pracować w ograniczonych ramach godzinowych. Na szczęście zespół tworzący „Czworo dzieci i Coś” zebrał najlepszą młodą obsadę aktorską.
Dobór aktorów dziecięcych był najtrudniejszym etapem procesu obsady - opowiada producentka, Julie Baines, o poszukiwaniu dzieci do głównych ról. Ponieważ cała czwórka jest tu wszechobecna, bardzo ważne było, żeby znaleźć autentyczne dzieciaki, doskonale sprawdzające się w swoich rolach.
W tym celu Andy De Emmony i producenci współpracowali z brytyjskim kierownikiem castingu Colinem Jonesem, który zajął się przesłuchaniami młodych aktorów zarówno w Wielkiej Brytanii, jak i w USA. To był bardzo złożony proces - opowiada Baines. Nie tylko musieliśmy znaleźć odpowiednie dzieci, ale trzeba było też zadbać o odpowiednią „chemię” między całą czwórką. Udało nam się. Mamy czworo świetnych dzieciaków, wszystkie są bardzo zabawne i bardzo autentyczne, a to było dla nas najważniejsze.
W roli Róży, inteligentnej dziewczynki, która znajduje się w samym środku burzy łączących się rodzin, wystąpiła Teddie Malleson- Allen, która zwróciła na siebie uwagę rolą w brytyjskim filmie familijnym „Jaskółki i Amazonki” (2016), a także „Cydr z Rosie” (na motywach książki Lauriego Lee).
Najbardziej podoba mi się to, jaka jest odważna – opowiada Malleson-Allen o swojej bohaterce, Róży. Aktorka sama jest bardziej wysportowana niż jej ekranowa postać. Uwielbiałam być podwieszana na linach – wspomina nagrywanie sceny latania (jedno z życzeń spełnionych przez Piaskoludka). Allen rozumiała doskonale determinację Róży, pragnącej połączyć swoich biologicznych rodziców. Jesteśmy do siebie podobne w tym sensie, że obu nam bardzo zależy na naszych rodzinach – wyjaśnia Malleson-Allen. Jej życzenia do Piaskoludka są częścią strategii mającej doprowadzić do tego, że jej tata wróci do jej mamy. Myślę, że próbowałam tego samego, gdyby moi rodzice się rozstali.
Antagonistkę postaci Malleson-Allen gra trzynastoletnia amerykańska aktorka Ashley Aufderheide. Jej Psujka to nieopanowana młoda dziewczyna, która przy każdej okazji wścieka się z powodu separacji rodziców.
Gdy akcja filmu się rozwija, obserwujemy jej przemianę z wściekłej, pozornie pozbawionej serca dziewczynki, w kogoś bardzo kochającego – mówi trzynastolatka o granej przez siebie postaci. Ona bardzo pragnie spotkania z ojcem, którego przy niej nie ma. Możemy więc zobaczyć jej ból i zrozumieć, skąd bierze się jej wściekłość.
Aufdrheide zadebiutowała w „Człowieku z bieguna” (słodko-gorzkiej opowieści z 2014 roku z Markiem Ruffalo i Zoe Saldaną). Niedawno można ją było też oglądać we „W starym dobrym stylu” Zacha Braffa. Na planie „Czworga dzieci” aktorka miała okazję odkryć w sobie gwiazdę rocka, kiedy Piaskoludek (na jeden dzień) jej życzenie.
Każdy chce być gwiazdą rocka – żartuje Aufderheide. Ale aktorka nie tylko musiała zaśpiewać stworzoną do filmu piosenkę na scenie londyńskiej O2 Areny „w połyskującym sweterku i ogromnej, pełnej piór kurtce”. Miała też okazję poznać brytyjską gwiazdę popu, Cheryl, która zagrała gościnnie w scenie spełniania życzenia Psujki. Spotkanie z Cheryl było niesamowite. Nie mogłabym chcieć więcej- mówi Aufderheide. Pokazała nam swój Instagram i żartowała z nami. Była wspaniała.
Dziecięcą obsadę filmu dopełniają Billy Jenkins (który niedawno grał małego księcia Karola w „The Crown”) jako młodszy brat Róży, Robert, a także debiutująca na ekranie Ellie-Mae Siame w roli siostrzyczki Psujki, Magdalenki.
Jestem zupełnie inny niż Robert - opowiada energiczny Jenkins o swoim ekranowym bohaterze. On jest nieśmiały i zamknięty, a ja wręcz przeciwnie – mówi ze śmiechem. A jeśli chodzi o uroczą Ellie-Mae Siame? Ona jest taka słodka – żartuje Aufderheide. Ciągle bolały mnie plecy, bo między ujęciami nosiłam ją na rękach. Ale ona potrafi cudownie przytulać. To wspaniale, że Ellie-Mae była moją filmową siostrą.
Ta produkcja była wyzwaniem z wielu powodów, ale największym z nich było to, że całą podstawową obsadę stanowiły dzieci. I to małe dzieci – tłumaczy producentka, Anne Brogan, wspominając młodych aktorów pojawiających się w niemal każdej scenie filmu. Ellie-Mae Siame, grająca Magdalenkę, miała zaledwie sześć lat, a najstarsze dziewczynki miały - Ashley Aufderheide trzynaście, a Teddy Malleson-Allen dwanaście lat. Ilość czasu spędzana przez nich na planie musiała być ograniczona, dlatego trudno było ustawić zdjęcia tak, by dostosować je do godzin, w których mogli pracować.
Zdaniem Andy’ego De Emmony’ego te logistyczne trudności były jednak warte swojej ceny. To coś magicznego, gdy udaje się wydobyć z dzieci naturalność, autentyzm. To wyzwanie było ekscytujące – role zostały doskonale zagrane przez sześcio-dwunastoletnie dzieci, a przy tym  udało nam się stworzyć emocjonalną podróż mimo tak ograniczającego nas czasu. Uwielbiam, kiedy dzieciaki po prostu są rozbawione i zapełniają sobą przestrzeń, wpasowują się w nią. Wtedy rola zagrana jest bardzo naturalnie, a to, moim zdaniem, się nam udało.

POZNAJMY RODZICÓW
Opanować chaos w nowopowstałej rodzinie starali się Matthew Goode, jako Dawid, ojciec Róży i Roberta oraz Paula Patton jako Alicja, mama Psujki i Magdalenki.
Przysłali mi scenariusz. Przeczytałam go i bardzo mi się spodobał. Powiedziałam: „zróbmy to” – opowiada Patton, amerykańska aktorka najlepiej znana z roli u boku Toma Cruise’a w „Mission Impossible 4”, która ostatnio wystąpiła w filmie „Traffik” z Omarem Eppsem. Chociaż Patton na początku nie znała powieści Jacqueline Wilson, szybko poczuła sympatię do swojej bohaterki.
Podobnie jak ja, ona jest samotną mamą – opowiada Patton o Alicji. Jednak rusza w świat, umawia się na randki, starając się zachować równowagę między życiem osobistym i rodzinnym. Rozumiem to. Alicja jest może bardziej wypalona niż ja... Jestem też surowszą matką. Ona pozwala Psujce na bardzo wiele. Jednak poza tymi różnicami, wiele nas łączy.
W filmie podoba mi się to, że to magiczne, współczesne spojrzenie na rodzinę – mówi Patton. Sama jestem rozwódką i wiem, jak wyglądają próby połączenia dwóch rodzin. Myślę, że wielu ludzi odnajdzie w tym siebie. Żadna rodzina nie jest idealna, ale zawsze można znaleźć sposób, by jakoś funkcjonowała, o ile tylko panuje w niej miłość.
Praca na planie z Paulą była fantastyczna – wspomina Matthew Goode. Jest utalentowaną, świetną aktorką. Praca z kimś takim jest znacznie prostsza.
Znany z ról w „Żonie idealnej”, „The Crown”, „Downtown Abbey” czy „Stowarzyszeniu miłośników literatury i placka z kartoflanych obierek” Goode, podobnie jak Patton, nie znał literackiego świata Jacqueline Wilson. Słyszałem o „Pięciorgu dzieci” – wspomina brytyjski aktor klasyczną powieść E. Nesbitt. Kiedy byłem mały, w telewizji był serial na podstawie tej powieści. Nie znałem współczesnej wersji Jacqueline, ale szybko się nią zachwyciłem – zwłaszcza dodanym w niej spojrzeniem na współczesną rodzinę. Moje dzieci też to dostrzegają – opowiada Goode o tym, co zainteresowało go w projekcie. Byłem podekscytowany mogąc wziąć w tym udział.
Dawid jest odrobinę nudny, zrównoważony i nadmiernie optymistyczny – mówi Goode o swoim bohaterze. Ja jestem od niego bardziej cyniczny, ale mam w domu troje dzieci, więc coś mnie z nim łączy – to, że dzieci są zawsze na pierwszym miejscu i że robimy, co w naszej mocy, żeby je uszczęśliwić.
Jeśli chodzi o filmową rodzinę Goode’a, doświadczony aktor był zachwycony tym, jak dziecięcy aktorzy i reżyser Andy De Emmony potrafią stworzyć doskonałe role. Są wspaniali – mówi Goode. A Andy jest chyba najlepszym reżyserem do pracy z dziećmi, jakiego kiedykolwiek widziałem. Spielberg pewnie też sobie dobrze radzi – żartuje aktor.  Ale z nim nie pracowałem, a Andy jest moim zdaniem tuż za nim, na drugim miejscu.
Wisienką na torcie podczas zdjęć do filmu „Czworo dzieci i Coś” była dla Goode’a możliwość zagrania kilku scen z Russellem Brandem, jednym z czołowych współczesnych aktorów komediowych. Pan Brand mnie oczarował – mówi Goode o jednym z głównych brytyjskich „rozśmieszaczy”. Dopóki się kogoś nie pozna, nie ma się wyobrażenia, jaka naprawdę jest ta osoba. Russell to spokojny, uroczy erudyta. Jest też, oczywiście, bardzo zabawny. Wyśmienicie się z nim pracowało.

RUSSELL BRAND JAKO TRISTAN TRENT III
Kiedy usłyszałem, że Michael Caine podkłada głos Piaskoludka, pomyślałem, że mam niepowtarzalną okazję, żeby zagrać, choćby pośrednio, z wielkim Michaelem Cainem – opowiada Russell Brand o tym, jak podejmował decyzję, by dołączyć do obsady „Czworga dzieci”. Chociaż sam ma ambiwalentne wspomnienia z dzieciństwa dotyczące postaci Piaskoludka. „Pięcioro dzieci i Coś” puszczano w angielskiej telewizji, kiedy dorastałem. Było w tym coś upiornego, jak w wielu dziecięcych serialach z lat osiemdziesiątych. Dziś wiem, że to był efekt ograniczonego budżetu – wyjaśnia Brand śmiejąc się.
W filmie „Czworo dzieci i Coś” komediowy aktor gra niegodziwego Tristana Trenta. Złoczyńca jest postacią dodaną do powieści Jacqueline Wilson. Ekranowy Tristan to zubożały arystokrata, który od jakiegoś czasu poszukuje spełniającego życzenia Piaskoludka. Jak się później okazuje, od całkiem długiego czasu.
Jednym z dodatków do powieści Jacqueline jest postać złoczyńcy, Tristana Trenta III i jego przodków, Tristana Trenta I i II. Russell gra wszystkie trzy postacie – wyjaśnia producentka, Julie Baines. Chyba nie moglibyśmy sobie wymarzyć lepszego aktora do tych ról.
Tristan to człowiek z misją. Podąża w ślady swoich przodków, szukając tajemniczego Piaskoludka. Jest samotnikiem i dziwakiem mieszkającym w wiejskiej posiadłości, otaczającym się wypchanymi zwierzętami, pozbawionym rodziny – opowiada Brand o swoim bohaterze. Reprezentuje ten rodzaj brytyjskości, który jest równie wyblakły i rozsypujący się, jak jego posiadłość – dziwaczną, postkolonialną tęsknotę za wielkością i celem.
Podczas zdjęć Russell Brand był dla mnie nowy, specjalnie wymyślonym czarnym charakterem. Na początku nawet go nie poznałam – śmieje się Jacqueline Wilson, której od początku spodobał się pomysł wprowadzenia postaci Branda do historii. Doskonale wpasował się w postać,  z tymi kręconymi wąsami i brodą. Jego włosy z wiekiem przysypała siwizna. Bardzo mi się spodobał.
Chcieliśmy, żeby historia bardziej otworzyła się na świat filmu – wspomina De Emmony, który od razu widział Branda w tej ważnej roli. Doskonale poradził sobie z tą postacią, a jednocześnie świetnie radził sobie z dziećmi. Bawił się z nimi pomiędzy zdjęciami, dzięki czemu wiedziały, że jest zabawny, nawet jeśli grana przez niego postać była dla nich nieprzyjemna.
Jest jednocześnie przerażający i głupkowaty mówi dziesięcioletni aktor, Billy Jenkins grający Roberta, który od pierwszego dnia polubił Branda. Jest bardzo, bardzo miłą osobą i fanem West Ham, jak ja. Ma całosezonowy karnet na mecze.
Muszę powiedzieć, bez wstydu i zupełnie nie próbując udawać fałszywej skromności, że Billy był najzabawniejszym aktorem z całej obsady – śmieje się Brand odpowiadając na komplement. Podobał mi się jako mały książę Karol w „The Crown”, a teraz jeszcze bardziej go lubię. To zabawny dzieciak.

MICHAEL CAINE JAKO PIASKOLUDEK
Stworzenie magicznego „Cosia” z „Czworga dzieci” – Piaskoludka - wymagało połączenia dawnej wiedzy, nowoczesnej technologii i głosu żywej legendy. Postać, której głosu użyczył dwukrotny zdobywca Oscara, Michael Caine, została zaprojektowana przez słynnego lalkarza Briana Frouda (najlepiej znanego z pracy przy „Ciemnym krysztale” Jima Hensona). Potem prototyp lalki stworzyła Wendy Froud (jedna z twórczyń postaci Yody z „Gwiezdnych Wojen”).  Ostateczna, cyfrowa wersja postaci, którą oglądać można na ekranie, została powołana do życia w postprodukcji przez firmę Milk, tworzącą wizualne efekty specjalne, która odpowiedzialna za efekty cyfrowe  do nagrodzonego Oscarem filmu z 2016 roku „EX-Machina”.
Na planie ekipa wykorzystywała jeszcze inną lalkę oraz nagrane przez Michaela Caine’a dialogi puszczane przez głośniki, żeby młodzi aktorzy mogli z większą łatwością zagrać swoje sceny. Na planie używaliśmy gumowej wersji stworka, która ostatecznie została usunięta z obrazu i zastąpiona przez cyfrową wersję Piaskoludka – opowiada Brogan o sposobie działania filmowców.
Wykorzystanie klasycznego sposobu projektowania postaci Briana w zestawieniu ze współczesnymi efektami cyfrowymi to moim zdanie doskonałe połączenie – tłumaczy reżyser, Andy Emmony. Chodzi o to, żeby stworzyć postać, którą pokochamy. Która będzie wyglądała tak, jakby żyła tu od miliona lat, ale jednocześnie była zwinna, miała eleganckie ruchy... Wykorzystanie lalki i głosu Michaela Caine’a na planie pomogło nam zaangażować dzieci w sceny. Byłoby to znacznie trudniejsze, szczególnie w przypadku malutkiej (Ellie-Mae Siame), gdybyśmy używali kulki na patyku.
Praca z Michaelem Cainem w studiu nagraniowym jeszcze przed rozpoczęciem zdjęć była dla De Emmony’ego doświadczeniem życia. On nigdy wcześniej nie robił czegoś takiego. Kręciliśmy jednocześnie jego twarz i ciało, żeby wkomponować je w postać. Był tym bardzo podekscytowany. Był też bardzo otwarty na nasze pomysły i chętnie wypróbowywał wiele wariantów, żeby zbudować postać. Miałem gotowy scenariusz od bardzo dawna, a usłyszawszy, jak on wygłasza te dialogi, poczułem, że film wreszcie zaczyna żyć.
Legendarny aktor, mający na swoim koncie ponad 130 filmów i sześć dekad kariery, spotkał się już wcześniej z animacją cyfrową i lalkową. Grał u boku żaby Kermita w „Opowieści wigilijnej Muppetów” rolę Ebenezera Scrooge’a (1992), a także w animacjach „Auta 2”, „Gnomeo i Julia” i „Gnomeo i Julia: Tajemnica zaginionych krasnali” użyczając głosu lordowi Redbrickowi. Byłem szczęśliwy, że mogę odegrać tę rolę – Mówi Caine o nagrywaniu głosu Piaskoludka, który był jego pierwszą fotorealistyczną rolą cyfrową. Ta postać jest uwielbiana. Szansa przekazania tej magii współczesnym dzieciom, szczególnie w filmie z tak pozytywnym przesłaniem, była czystą przyjemnością.

TWORZENIE MAGII
Z prośbą o stworzenie wstępnego projektu Piaskoludka, producentki Julie Baines i Anne Brogan zwróciły się do małżeństwa Briana i Wendy Froud. Na bardzo wczesnym etapie poprosiłyśmy Briana, żeby stworzył dla nas Piaskoludka, ponieważ byłyśmy wielkimi fankami legendarnych stworów, jakie wykreował do „Ciemnego kryształu” i „Labiryntu” – wyjaśnia Brogan. Znałam Briana z wcześniejszego projektu i zaproponowałam, żeby przedstawił nam swoją wizję tego, jak mógłby wyglądać Piaskoludek – opowiada dalej Baines. On zaprojektował wygląd Piaskoludka, a potem jego żona, Wendy, stworzyła lalkę, która była podstawą ostatecznej wersji. Końcowa wersja lalki, z włosami i pąklami na ciele, siedzi na moim biurku i przyciąga uwagę - dodaje ze śmiechem. Toby Froud, ich syn, przygotował potem dla nas makietę, która została zeskanowana przez firmę Milk, tworzącą na tej bazie efekty komputerowe.
Poprosili mnie. Tak to się zawsze zaczyna – odpowiada Froud pytany o to, jak zaangażował się w projekt. Z ogromną ekscytacją mogłem odpowiedzieć: Tak, chętnie. To postać, którą wszyscy znamy z oryginalnej opowieści i danie jej życia było bardzo intrygujące.
Dla Froudów był to wysiłek grupowy. Mam bardzo utalentowaną rodzinę, w której skład wchodzą moja żona, Wendy, która była jedną z twórczyń oryginalnego Yody, a także mój syn, Toby, który dziś pracuje w branży lalkarskiej, a w „Labiryncie” grał dziecko – opowiada Brian Froud, twórca szkiców stworka. Wszyscy zebraliśmy się w naszym domu, żeby zbudować Piaskoludka i zrobić to, co potrafimy najlepiej – stworzyć postać z różnych rzeczy.
Wykonaliśmy sporo ciężkiej pracy, wykorzystując tylko kawałki futra i farbę – opowiada o żmudnym procesie tworzenia postaci, od wstępnych szkiców powstałych w domowym studiu. Wendy i Toby zajmowali się konstrukcją, a ja brudziłem sobie ręce farbą. Ale to małe drobiazgi, które zawsze znajdują się na podłodze i odrobina kleju dopełniają dzieła.
Stworzenie Pisakoludka było dla Froudów podwójnym wyzwaniem. Podobnie jak w przypadku ich klasycznych dzieł, zadaniem było nadanie Piaskoludkowi wyrazistej osobowości. Zawsze dbam o błysk w ich oku – tylko tak potrafię to opisać. Musi być coś, co sprawia, że można się z nimi utożsamiać – tłumaczy Brian Froud. W przypadku tego projektu chciałem osiągnąć taki efekt, że choć stworek jest dziwny, w jakiś sposób wydaje nam się znajomy, jakbyśmy gdzieś go już widzieli.
Drugą częścią równania było w tym przypadku dla Froudów stworzenie takiej postaci, która da się przetłumaczyć na obraz cyfrowy przez ekipę od efektów. Podstawą było stworzenie bazy postaci, danie artystom od efektów cyfrowych czegoś, wokół czego będą mogli pracować. Mieliśmy pomóc nie tylko aktorom, ale też innym ludziom pracującym nad tą postacią – mówi Brian Froud.
Przy moich dawnych filmach, takich jak „Ciemny kryształ” czy „Labirynt” wykorzystywaliśmy tylko lalki – wyjaśnia. To wiązało się z pewnymi ograniczeniami. Projekty powstawały tak, żeby można było nimi poruszać, jakoś je ożywiać. Teraz, gdy mamy efekty cyfrowe, można sobie pozwolić na wszystko. Ale jednocześnie można wszystko bardzo zepsuć, co zdarza się wyjątkowo często. Dlatego właśnie na początku zbudowaliśmy coś fizycznego, co pozwoliło zrozumieć, jak mogą poruszać się jego kończyny, ciało. To była dosłownie baza postaci, na którą nałożono efekty specjalne.

*
JACQUELINE WILSON - AUTORKA POWIEŚCI „CZWORO DZIECI I COŚ”
Urodzona w Bath Jacqueline Wilson spędziła większą część dzieciństwa w Kingston-on-Thames. Zawsze chciała być pisarką i swoją pierwszą „powieść” napisała jako dziewięciolatka. Dorastając zapełniała swoją twórczością niezliczone zeszyty. Potem rozpoczęła pracę jako dziennikarka w szkockim wydawnictwie DC Thomson. Tam powstał magazyn JACKIE nazwany tak od jej imienia. Autorka przez całe dorosłe życie utrzymywała się z pracy pisarskiej.
Większość książek Jacqueline Wilson opublikowało wydawnictwo Penguin Random House. Znalazła się wśród nich „Historia Tracy Beaker”, na podstawie której powstał serial dla dzieci w CBBC oraz jego kontynuacja zatytułowana „Wysypisko”. Najnowsza seria książek autorki, opowiadająca o osieroconej dziewczynce w czasach wiktoriańskich, zatytułowana „Hetty Feather”, zdobyła wielką popularność fanów pisarki. „Hetty Feather” doczekała się również adaptacji scenicznej oraz na potrzeby CBBC. Obie spotkały się w wielkim uznaniem krytyków. Powieść „Czworo dzieci i Coś” została opublikowana w 2012 roku w ramach 30-lecia serii wydawnictwa Penguin „Puffin Classics”.
Jesienią 2014 roku wydawnictwo Penguin Random House opublikowało setną książkę Jacqueline Wilson „Opal Pluemstead”, której akcja rozgrywa się tuż przed pierwszą wojną światową. Od tej pory autorka wydała kilka kolejnych powieści.
Jacqueline wielokrotnie otrzymywała nominacje, wyróżnienia i zdobyła wiele nagród, w tym nagrodę Smarties i Children’s Book Award. Powieść „Malowana mama” została doceniona nagrodą Guardian Children's Fiction Award oraz uznana za książkę roku dla dzieci 1999 przez gildię British Book Awards. Książka została także nominowana do nagrody Whitbread Children's Book Award w 1999 roku. „Historia Tracy Beaker” zdobyła w 2002 roku nagrodę Blue Peter People's Choice Award.
W 2002 roku autorka otrzymała Order Imperium Brytyjskiego IV klasy za zasługi dla literatury w szkołach, a w 2008 roku Order Imperium Brytyjskiego II klasy.
W samej wielkiej Brytanii sprzedano ponad 40 milionów egzemplarzy książek Jacqueline Wilson. Jej powieści przetłumaczono na 34 języki. Jest jedną z najlepiej sprzedających się brytyjskich autorek ostatniej dekady.
W latach 2005-2007 Jacqueline miała zaszczyt być Children’s Laureate (tytuł przyznawany co drugi rok przez brytyjskie dzieci autorom lub ilustratorom książek dla dzieci). W tym czasie prowadziła bardzo udaną kampanię na rzecz czytania dzieciom na głos przez dorosłych nawet wtedy, kiedy milusińscy potrafią czytać już sami.
Pisarka jest kanclerzem na Uniwersytecie w Roehampton, gdzie jednocześnie jest profesorem wizytującym na wydziale literatury dziecięcej. Dodatkowo Jacqueline Wilson otrzymała honorowe tytuły doktorskie uniwersytetów w Dundee, Kingston, Winchester i Bath.
W Polsce książki autorki wydaje Wydawnictwo ZNAK.
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